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PRZEDPŁATA!
ćwierćrocznie dla miasta Poznania 1 tai. 20 ggr ■ 

na całe Prusy 2 tal.

daia 14. Czerwca 1857.

INSERATY;
1 egr. 3 fen. od wiersza na ^ szerokości

przyjmują się tylko w expedycyi.

Drukiem i nakładem Drukarni Nadwornćj W. Deekera i Spółki w Poznaniu. — Bedaktor odpowiedzialny. N. Kamieński w Poznaniu.

B o  czyteln ików  gazety.  .
Z kończącym się d r u g i m  k w a r t a ł e m  przypom inam y, iż p renum erata  ćwierćroczna dia tutejszych czytelników wynosi 1 l a l .  21) » g r -> . * 

zamiejscowych 2 Tal .  —  Z a m i e j s c o w i  czytelnicy odbierać bgdą za tg ceng c o d z i e n n i e  z wyjątkiem poniedziałków w ychodzącą  gazetg na w s z y s t k i c h
K r ó l .  U r z ę d a c h  P o c z t o w y c h  w całej Monarchii. , ,. i , .  , . . • . . .  *

Prenum erata  exempt, na papierze kancellaryjnym wynosi 15 S gr .  ćwierćroczme więcej od powyższej ceny. Nie naszą bgdzie w in ą ,  jezeh d a p -
źnieiszego zamówienia w  ciągu bieżącego k w a r ta łu ,  poprzedzające num era  nie bgdą m ogły  być przesłane. , v  Q_ DU ^

Dla w y go dy  Szanownej Publiczności tutejszej bgdą także: P an  €ł. B ie lefe ld  kupiec w  starym ry nk u  pod Nr. 8 7 . ,  * Wa-
bvieins.  kupcy przy W rocławskiej ulicy Nr. 11., Pan  ąMakołt kupiec, p rzy  u/icy \ \ i lhe lm ow sk ie j  Nr. I an jrJ[. 9*faetZCV * .
piec, na rogu Berlińskiej i Młyńskiej ulicy, kupiec Pan Łeilgebem*  Barbarach N r 16.,  Pan C. P re iss  p rzy  Sap.ezynsk.era N r, 1 Pan A dolf  
ŁatZ  przy  placu Wilhelmowskim pod Nr. 10 . ,  Pan MŁat ol M orchardl, kupiec,  na rogu ł-ryderykowsk.ej i Lipowej ulicy Nr. 19., kupiec 
Pan I Wongrowitz na Chwaliszewie w  domu Engla , i P. P a jew sk l  na Cbwaliszewie pod Nr. 90. obok apteki ,  p rzyjm ow ać p re ­
num eratę  na naszą gazetg i w ydaw ać ją  bgda prenum eratorom  wieczorem dnia poprzedzającego, o godzinie 6 j .  _

Mogą także miejscowi czytelnicy zapisywać sig na Król. poczcie, ale w edług  wyższego rozporządzenia  w tym p rzypadku  opłacac muszą ceng jak za-

m ie j .co w M o yes t  2  wiadomości podaj e Gazeta W ielkiego X igstwa Poznańskiego o 12 godzin, a nieraz o dwie doby wcześniej niż wszystkie do

Poznania nadchodzące gazety.
Poznań , dnia 14. Czerwca 1857. Macpedycya B azel  ® f .  B ek era  i Spółki.

Telegraficzne wiadom ości.
F r a n k f u r t  n. M., 12. Czerwca. — Ż urna l  frankfurtski zawiera depeszę 

z Berna z czwartku wedle której rada  narodowa jednomyślnie p rzy ję ła  układ 
newszatelski; układ ten bgdzie przedłożony w piątek radzie stanów, a potem 
zamknie sig posiedzenie nadzwyczajne.

P a r y ż ,  12. Czerwca. —  Dzisiejszy M o n i t o r  zawiera nominacyą prefe­
kta Sekw any Hausmana, prefekta policyi Pietri i innych ośmiu na senatorów. 
—  D e b a t y  ogłaszają listę kandyda tów  w yborczych ,  jaką  podała była P r e s  se, 
i oświadczają sig za nią życzliwie.

B e r l i n ,  13. Czerwca. — Najj. P an  raczył nadać pełnomocuikowi jed n o ­
ści celnej, książęco heskiemu tajnemu nadradzcy C a r v a c c h i  w  Monasterze, 
order orła czerwonego llej kl. , radzcy ziemskiemu bar. D i e p e n b r o c k - G r i i -  
t e r  w Tecklenburgu order orła czerwonego Ulej kl. ze w s tęgą ,  a leśniczemu 
M e l s h e i m e r  w  D o r r e b a c h  w powiecie K reuznach, powszechną oznakę 
honorow ą; i zamiauować księdza ewangielickiego M o h r  w Kosowie w  o bw o­
dzie rejencyi szczecińskiej, superintendentem dyecezyi Garz nad O d rą ,  i po ­
twierdzić na dalsze lat 12 burmistrza R o e d e l i u s a  w Spandaw ie, a to stoso­
wnie do powtórzonego w y b o ru  tamtajszych reprezentantów miejskich.

B e r l i n ,  12. Czerwca. —  N a j ś w i e ż s z e  w i a d o m o ś c i .  Nareszcie opo- 
zycya w P a ry żu  podała listę sw ych  kandydatów', nie są  to jeszcze wybrani, 
do tego trzeba innego aktu. T w ie rd zą  atoli wielostronnie, źe opozy- 
cyi demokratycznej raczej o to chodziło, aby wiedzieć jak  wielkie są jej zastępy', 
a nie o posyskanie jednego głosu w gronie ciała prawodawczego. R ząd  fran­
cuski bardzo seryo zajmuje sig sprawrą w yb oró w , pokładając w niej wielką 
w agę ,  • nie może chybić celu zamierzonego, i być  może, że zabiegi par-  
tyj nieprzyjaznych p rzyczynią  sig tylko do zwiększenia zwycięstwa odnie­
sionego.

Korespondencya paryska  pisma Z e i t  zawiera co następuje: Pomijając, 
są słowa dziennika tego, konstytucyg francuską nader ścieśniającą usiłowania 
i zachcianki demokratyczne, nie możem zaprzeczyć, że siła największa te ra ­
źniejszego rządu  francuskiego polega na tem, iż b a r d z o  w i e l e  m ó w i  i p r z e ­
s z k a d z a  m ó w i ć  s w y m  n i e p r z y j a c i o ł o m ,  gdy  poprzednicy je j  wcale 
inaczej działali. W p ły w a  wszelkiemi środkami na w y b ó r  ty ch ,  na których 
bezw arunkową uległość liczyć może, i kto sig dwuznacznym okazał w  czasie 
peryodu posiedzeń, może być pew n ym , że sig nie dostanie do ciała p raw oda­
wczego, ani jako przyjaciel, ani jak o  nieprzyjaciel. Listy, które w tych dniach 
b y ły  ogłoszone, dow odzą ,  źe prefekci, g dy  w y b ó r  kandydata nieprzyjaznego 
okazywał się podobnym , udawali sig w prost  do niego z p ro śb ą ,  aby sig z pa- 
t ryo ty zm u  wycofał. Ś rodek  ten b y łb y  podług nas dostatecznym do zjednania 
rządowi przeważnej większości w  izbach; pomimo to umiał sobie rząd  daleko 
większą pewność w  innym środku wyrobić ,  na którego znaczenie, mianowicie 
zagranicą mało zważano. Środek ten opiera sig na zmianie obw odów  w y b o r ­
czych, na złączeniu miast i gmin, co niewątpliwie zniweczyć musi każdą propa­
g and ę ,  głębiej sięgającą. Pod temi okolicznościami oświadczyły sig niektóre 
g ru p y  różnych  party j za systemem wstrzymania sig od głosowania, albo za 
systemem znanej niemocy swojej. Nic też dla rządu  nie jes t  poźądaószem, bo 
g d y  je s t  pew nym , źe daleko większa liczba w y borców  głosować bgdzie, t r z y ­
manie się przeto mniejszości w y w rz e  tem przewaźniejszy w pływ . Co sig zaś 
tyczy  współczucia jenerała  Cavaignaca i innych wielu znacznych członków d a ­

wniejszej party  i N a t i o n  a i a,  o czem tak wiele m ów ią ; to je s t  rzeczą tem 
mniej p raw dopodobną ,  źe ci panowie nigdy przepisanej przysięgi nie z łożą; 
w y b ó r  ich by łby  tylko próżną  manifestacyą, mogącą szkodzić swobodnemu 
ruchowi w yborców.

Broszura  o której wspominaliśmy j u ż ,  o zasadzie gw arancyi dla Hol­
sztynu, Lauenburgu  i Szleswigu, tyle obudzająca ciekawości, w yraża  sig mię­
dzy innemi: Członki monarchii duńskiej są  silne i zd ro w e , tylko kółka źle są 
ustawione i działają przeciwnie; kierownicy do w ozu  państwa zaprzęgli jednego 
konia na przodzie, drugiego w  ty le ,  i dla tego wóz s taną ł ,  dopóki nie ustawi 
sig koni obok siebie i nie połączy się przez to ich wspólnej z sobą. siły. F a ł­
szy w y  sys tem , pędzący w  przeciwnym kierunku dzielne siły państw a ,  leży 
w  teraźniejszej konstytucyi państwa, i żyw io ł niemiecki musiałby utracić wszel­
kie polityczne poczucie sw ych praw , g d y b y  nie miał widzieć ucisku. P raw dziw e 
zadowolenie elementu niemieckiego wtenczas ty lko może nastąpić, gdy  rzetelnie 
w ypełn iony  bgdzie p rogram , tj. gdy niezawisłość księstw Holsztynu i L auen­
b urgu  uznaną bgdzie jak o  państw  związku .niemieckiego, niemniej w yrzuca  się 
niezależność Szleswigu z Holsztynem, uznaną jeszcze przed rokiem 1848

—  G a z e t a  n i e m i e c k a  p o z n a ń s k a  przy  wodzi w w artykule  sw ym  ko­
respondencyjnym z Berlina z d. 11. Czerwca między innemi anegdotę nas tępu­
ją c ą :  W  tutejszych gronach rosyjskich obiegała w ażna anegdota: Cesarz pisał 
był do księcia Gorczakowa: Na przysz ły  miesiąc p rzy by w am  do w as ,  nie aby 
ograniczyć tw o ją  władzę i j ą  skrócić, ale aby j ą  powiększyć i rozszerzyć ,  bo 
całkiem podzielam z wami to zdanie , źe moje Królestwo Polskie nie da sig rzą ­
dzić z Petersburga ,  ale z W a rs z a w y  gdzie nietylko znane są  potrzeby mie­
szkańców, ale i środki jak  temu zaradz ić , lepiej są  znane, niż to uczynić może 
p rzy  najlepszej chęci rada państwa albo ministerstwa.

W rancya.
P a r y ż ,  9. Czerwca. — W e  wczorajszej dyskusy i senatu nad w ojskow ym  

kodeksem karnym  brało udział ośmiu senatorów, między niemi marsz. Pelis- 
sier, jenerał Bourjolly i prezes rady  stanu. Pomimo to zadecydował senat wię­
kszością 99 głosów przeciwko cz te rem , że się nie bgdzie sprzeciwiał promul­
gowaniu  tej ustawy. Następnie vicomte de Suleau odczytał sprawozdanie 
o prawie bankowem. Dziennik u rzędo w y  nie wspomina nic, aby sig miały to ­
czyć jakie rozp raw y  nad waźnera tem p raw em , nadmienia natomiast,  źe sp ra ­
wozdanie rzeczone »było przedmiotem licznych okazów zadowolnienia, miano­
wicie gdy  przyszło do miejsca w którem jes t mowa o zasługach senatora prze­
wodniczącego od lat dwudziestu tej ważnej finansowej instytucyi.« Pokazuje 
sig z tąd ,  że ważna ta sama w  sobie k w es ty a ,  dla senatu była  nią  tylko przez 
wzgląd osobisty. Z pomiędzy 104 senatorów  obecnych p rzy  głosowaniu, jeden 
je d y n y  odezwał sig przeciwko projektowi prawa.

—  Dowódzca »Królowej Hortensyi« pan Selva odebrał rozkaz, aby okręt 
swój trzym ał w gotowości do podróży. Mówią o nowej podróży na północ 
księcia Napoleona, która zapewnie nagodzi sposobność wywzajemnienia sig 
w Petersburgu  za wizytę W . ks. Konstantego. Opis przeszłorocznej podróży  
księcia po morzu Lodowatera wyjdzie  niezadługo. Słychać, źe książę traktując 
w  niej wiele naukow ych k w esty j ,  zaczepił także i o narodow e, oświadczając 
się nader żyw o  za skandynawizmem.

— Lista kandydatów  opozycyi,  k tó rąśm y niedawno podali, nie jes t  zu ­
p e łn ą ,  albo raczej uległa nowej zmianie. Lista ta bowiem przechodziła przez 
n ow ą dyskusyg  na wielkiem zgromadzeniu wyborczem przyw ódzców  opozy­
cy jn y ch ,  pod prezydencyą Bucheza. Po  długich nad kaźdem nazwiskiem de-



2
batach, stanęli następni kandydaci: Havin, dyrektor S i e c i ą ;  jenerał Cavai- 
gnac; Garnier P ages ; członek rządu tymczasowego; Carnot, minister oświe­
cenia za republiki z roku 48go; Groudhaux, minister finansów z tegoż czasu; 
Bastide, także b. r. minister; Vavin, dawniej reprezentant ludu: Lasteyrie, 
umiarkowany republikanin; adwokat Olivier.

(K or. Cu.) P a r y ż ,  4. Czerwca. — Pan Granier de Cassaignac wyłożył 
w  dzisiejszym C o n s t i t u t i o n n e l u  rządową teoryą o wyborach, która uzu­
pełnia wyborczy okólnik ogłoszony przez ministra spraw wewnętrznych. Rząd 
zostawia narodowi wolność w wyborach, ale znosi komitety wyborcze i raj- 
furów wyborczych, a nadto przedstawia narodowi własnych kandydatów. 
Wprowadzenie teoryi w praktykę jest najtrudniejsze na tarrenie kandydatur 
rządowych, z przyczyny różności wpływów i obrazy miłości własnych. Z a­
ledwie minister ułożył listę kandydatów rządowych i przesłał j ą  do projektów, 
pokazały się nieposłuszeństwa. W  Bordeaux p. Dawid imperyalista i były de­
putowany, nie chce się zgodzić na wybór ministeryalny, który padl na kogo 
innego i przedstawia się sam jako kandydat, jako imperyalista..,. imperyalista 
używający za swój organ S ie c ią .  Podobne nieposłuszeństwo pokazało się 
w  kilku innych departamentach. Kandydatury opozycyjne pokazują się na 
chybił trafił i nie może być inaczej. Komitet wyborczy umiarkowanych re p u ­
blikanów nie jest w stanie wywrzeć wpływu na prowineye, ogranicza się nie­
mal do samego Paryża i nawet w Paryżu napotyka na trudnos'ci, Mimo, że 
mówią inaczej kandydaci republikańscy nie pokazują chęci złożenia przysięgi 
i zasiadania w izbie, lękają się odpowiedzialności przed partyą, a nie chcą także 
wystawiać się na następstwa odmawiania przysięgi. Nie przyjmując ofiaro­
wanej mu kandydatury, jenerał Cavaignac tłumaczy się tera, źe już  raz przy­
sięgi odmówił. D e b a t y  nie chcą się mieszać do wyborów, chcą zalecać kan­
dydatów i zostawiają tę rzecz samym kandydatom. Francya ma tylko 15 dni 
czasu do wyborów, a dotąd nie wiadomo jacy kandydaci opozycyjni w Paryżu 
wystąpią. O prowincyach nie mówię, bo o tein nie wie nawet komitet w y­
borczy. * W  Paryżu  p. Carnot ma najwięcej nadziei. Pan Havin naczelny re­
daktor S ie c ią  nie jest popularnym. Le P a y s  pokazuje niejaką niespokojność 
o wybory. Nie wierzę bardzo w tę niespokojność. Rząd zwycięży i jeżeli

Eokażą się tu i owdzie opozycyjne wybory, rząd je  wskaże za dowód, źe wy- 
ory były wolne i źe cesarstwo znajduje stronników w ogromnej większości 

narodu.
Dzienniki angielskie wyrażają się oględnie o wyborach.
W ypraw a  kabylska idzie dobrze. Kabylowie zaczynają się poddawać. 

W ypraw a ta ma znaczenie polityczne z tego powodu, źe Kabylia jes t  położoną
0 podał Algieru i w środku posiadłości francuskich i źe była obawa, aby w ra­
zie wojny Francyi z Anglią, Anglia nie zbuntowała tej prowincyi. W ypraw a 
kabylska może być uważaną za przygotowanie na przypadek zerwania Francyi 
z Anglią, ale może być także uważaną za proste uzupełnienie panowania F ran­
cyi w Algieryi.

Wiecie, źe hr. Walewski przesłał okólnik w przedmiocie sprawy księstw 
holsztyńskolauenburgskiego i że ten okólnik jest przychylny dla Danii. Francya 
nie chce, aby ta sprawa była wniesioną na sejm frankfurtski i życzy sobie, 
aby była zakończoną na drodze układów miejscowych, w których Dania otrzyma 
przewagę. Tak  w sprawie duńskiej jak w sprawie mołdawskiej Francya na­
potyka na główne trudności w środkowej Europie.

M o r n i n g - H e r a l d ,  D a i l y - N e w s  i M o r n i n g - A d v e r t i s e r  zrobiły 
zarzut w. księciu Konstantemu, źe nie udał się do Londynu. W. książę w y ­
konał swój początkowy plan, plan skierowany ku pozyskaniu Francyi dla Ro- 
syi,  zmodyfikował tylko trochę plan za radą cesarza, który ma powody zbli­
żenia się do Rosyi, ale który ma także powody zachowania przyjaznych sto­
sunków z Anglią. Wielki książę zmodyfikował również na radę cesarza plan 
swego postępowania jeżeli nie z innem mocarstwem to z ambasadorem tego mo­
carstwa. W . książę przybył do Paryża z planami postępowania zbyt ściśle 
oznaczonemi; ale po paru dniach obcowania w. książę uległ wpływowi cesarza, 
k tóry  wywiera zwykle urok na wszystkich, którzy się z nim stykają.

Zawsze chodzą pogłoski owyjezdzie cesarstwa do Niemiec i zawsze u trzy­
m ują ,  źe nad tern usilnie pracuje dwór pruski. Dwór pruski miał zapytać ce­
sarza gdzie chce, aby odbyły się monewra.... Na wyjeździe cesarza do Niemiec 
zyskałby niezawodnie wpływ Francyi i napoleonizm, ale mogłaby być za­
chwianą polityka napoleońska, tak jak j ą  ludy rozumieją. Jeżeli można wie­
rzyć licznym zapewnieniom, cesarz ma mieć jakieś plany ogólnej pacyfikaeyi
1 ma mieć przekonanie, źe podobna pacyfikacya może obejść się bez wojny. 
Trzebaby być in  sacris, aby zrozumieć taki mistycyzm jeżeli istotnie cesarz go 
wyznaje. Ja nie widzę dla cesarstwa tylko politykę wpływu w Europie i po­
litykę trzech zapór.

Hr. Kisiele w wyjedzie wkrótce na urlop dwumiesięczny. Nicby nie było 
dziwnego gdyby nie powrócił i gdyby został zastąpiony przez kogo innego. 
Hr. Kisielew należy do partyi niemieckiej, która chce zwolnienia w  systemie 
rosyjskim, kiedy partya słowiańska, do której należy ks. Gorczakow, chce 
utrzymania dawnego rygoru. Książe Jussupow opuścił Paryż.

Hr. Walewski postanowił zrobić wizytę przez p. Ferdynanda Barrot nun- 
cyuszowi papieskiemu w  Brukseli.

Onegdajsze zebranie akcyonaryuszów U n i v e r a  skończyło się na zwycię- 
ztwie Ludwika Veuillot i pana Joconat, gerenta dziennika, Plan pana Juliusza 
Goudon nie został przyjęty. U n i v e r s  będzie wychodził jak  dawniej i żadna 
zmiana w jego opinii nie zajdzie. Od niejakiego czasu wychodzą dwa wydania 
U n i v e r a :  jedno codzienne, a drugie trzy razy na tydzień.

Co zrobił w  swoim wydziale minister sprawiedliwości, to zrobił w  swoim 
wydziale minister spraw wewnętrznych. Merowie odebrali rozkaz nie zamie­
szczania w aktach stanu cywilnego tylko nazwisk i tytułów objętych metryką. 
Stracą na tem fałszywi hrabiowie, baronowie itd. wszyscy tak zwani f a u x  ho- 
norables.

Spadek giełdy zaczyna alarmować. Mires grozi ciągle likwidacyą swego 
domu. Giełda nazywa upadłość Thurneyssena upadłością polską.

Onegdaj mieli się zebrać na obiedzie u Vefoura delegaci od avoues całej 
F rancyi; przysłani dla przedstawienia rządowi uwag w  przedmiocie zamierza- 
nych reform w procedurze cywilnćj i rządowej, ale komisarz policyi obiadu 
zakazał.

Adwokaci Berryer i Chaix d’Est Ange skończyli przed sądem apelacyjnym

w Dijon obronę sprawy hr. de Chambord i rządu. Obrony były długie i w y­
mowne. Sąd wyda wyrok dopiero za dni kilka.

W yszły  dwie historye polityczne a oświecające czasy ostatnie: historya 
Ludwika Filipa przez p. de Nouvion i historya upadku Ludwika Filipa przez p. 
Granier de Cassaignac.

W ystaw a ogrodnicza ściąga jeszcze ciekawych. Pięknie ona została urzą­
dzoną w pałacu przemysłowym. Pałac został zamieniony na ogród z rzeczką, 
z mostem, z wielkiemi drzewami i prześlicznemi kwiatami. Z podniesieniem się 
bogactwa, ogrodnictwo robi wielkie postępy we Francyi i zaezyna zbliżać się 
do ogrodnictwa angielskiego. Za kilkanaście dni otworzy się na pierwszem pię­
trze pałacu przemysłowego wystawa sztuk pięknych.

Belgia.
B r u k s e l a ,  8. Czerwca. — Dotąd jeszcze nie wyszło postanowienie kró­

lewskie względem kwestyi, tak mocno tu wszystkich obchodzącej, lubo najwię­
ksze podobieństwo do prawdy jest to, źe ministerstwo pozostanie u steru. 
Prawica izby deputowanych, sądząc podług tonu jaki przybrały organy ich, 
jest nader wojennie usposobioną. Ma ona dziś wieczór zejść się w hotelu hr. 
Merode, dla naradzenia się jak sobie dalej postąpić.

fialieya.
K r a k ó w ,  4. Czerwcca.—  W  dniu dzisiejszym odbyło się uroczyste po­

święcenie kamienia węgielnego pod dom Towarzystwa naukowego krakow­
skiego. Dom ten nie ma być schronieniem nauk,  ale pracownią, z której nauka 
i umiejętność rozchodzić się będą na kraj cały; nie ma być przytułkiem dla 
weteranów pióra, ani świątynią egipską, gdzie tajemniczy kapłani przechowy­
wali skrytości wiedzy ludzkiej, ale ma być i będzie, co daj boże, areną umy­
słową, której amfiteatr do krańców mowy naszej rozciągać się ma. Jako T o ­
warzystwo naukowe krakowskie nie jest instytucyą miejscową i prywatną, ale 
krajową i publiczną, tak też dom onego, pod który pierwszy kamień dziś po­
łożono, nie kamienicą jest,  ale zakładem umysłowej rzeczy pospolitej.

Najwyższy tu dostojnik kościoła, święcąc węgiel przyszłego domu T o ­
warzystwa, wskazał przeznaczenie jego, i w krótkiej mowie swojej, lecz w głę­
bokie prawdy obfitszej jeszcze niż w słowa wytknął cele Towarzystwa, które 
sobie dziś mieszkanie budować poczęło. Jako mądrość wszelka pochodzi od 
Boga, tak wszelka praca ku udoskonaleniu człowieka zbliża go do Boga.

Najwyższy tu urzędnik państwa i reprezentant monarchy, uczestnicząc 
temu obrzędowi i pierwszy przykładając rękę do dzieła budowy domu Towa­
rzystw a, dał świadectwo opieki, jaką wysoki rząd rozciągać nad nim nieo- 
mieszka.

W  tym udziale namiestników dwóch najwyższych władz, duchownej 
i świeckiej, leży symboliczna myśl namaszczenia i powagi, jakie przewodni­
czyć mają przyszłym pracom Towarzystwa.

Zapisując ten akt ważny w tem miejscu, podajemy dosłowny odpis do­
kumentu złożonego w puszce szklanej i wpuszczonego w otwór kamienia, zo­
stawiając na poniżej krótkie sprawozdanie z obrzędu.

A. M. D. G.
Renegate FRANCISCO JOSEPHO 
Augustissimo Austriae Imperatore 

Magno Duce Cracoviae etc. etc. etc. 
sub auspiciis Iilustrissimi Comitis 

H e n r i c i  C l a m - M a r t i n i c  
Administrationis rerum publicarum 

in Regione Cracoviensi 
Praesidis. —
Praesentibus 

F r a n c i s c o  W ę ż y k  
Societatis literariae cracovicnsis Prefecto, 

ejusdem Vicario J o s e p h o  M a j e r ,
S t e p h a n o  K u c z y ń s k i  Societatis Secretario,

Rdo A d a m o  J a k u b o w s k i  aerarii custode, 
aliorumque sodalium magna frequentia, 

primus lapis aedificii 
in usum Societatis literariae Cracoviensis, 

aere fautorum construendi,
Illustrissimo ae Reverendissimo Episcopo Joppensi 

L u d o v i c o  Ł ę t o w s k i  
benedicente,

positus est die 4. Junii anno Domini MDCCCLVH.

Po skończonej mszy ś., od której rozpoczęła się powyżej wzmiankowana 
uroczystość, J W .  ks, biskup Łętowski następującemi przemówił słowy:

O mu e datum optim um , et omne donum perfectum  desursum est, des- 
cendes a P ntre luminum . Job 1, 17. Wszelki datek dobry i dar doskonały 
pochodzi od Pana Boga, a takierai są niemałe, dla człowieka nauka piękna, 
a światło po kraju. Lecz wszelkie dobro jak pochodzi od Pana Boga, na chwałę 
Jemu, bez czegoby godnem Dawcy swego nie było. Dobrze dla tego, żeście 
się tu  zgromadzili szanowni Panowie, i poczynacie od poświęcenia kamienia 
węgielnego na dom dla Towarzystwa naukowego; gdyż będzie to także dom 
na chwałę Patiu temu. Bowiem każda nauka prowadzi do poznania Stwórcy 
wszech rzeczy, a my po tej drabinieJakubowej, od wiedzy do wiedzy, na szcze­
bel do góry, przybliżamy się do tego Ojca wszech światłości.

Nie małe dobrodziejstwo spotkało nas od monarchy nam panującego, po­
zwalającego na Tawarzystwo naukowe w Krakowie. Uznał bowiem w mądro­
ści swojej: iż jedynie w rodzinnej mowie światło po kraju rozchodzić się może. 
Starożytnych języków nauka jest piękną, lecz swego tylko rozwija rozum na­
rodu; gdy jak ciało, po którem krew nie krąży, zamiera, tak kraj pozbawiony 
mowy swojej, martwym leży. Dostało więc Towarzystwo wielki obowiązek, 
odpowiedzenia temu zaufaniu, uprawiając na tem polu mowę rodzinną, iżby 
oświata idąca za nią, błogie wydała owoce.

Trzech rzeczy do prawdziwej oświaty potrzeba, a te od waszej mądrości 
zależą.

Naprzód, nie ma co innego nauczać, tylko to co świat od kościoła usły­
szał. Jej rozbrat z amboną, zapłacił schyłek ośmnastego wieku szaleństwem.
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D o  niej j e s t  w i ę c  p o d n ie s io n y  u m y s ł y  u k o ł y s a ć ,  j e ś l i  n u  b y ć  i w i . s M o k ł  m i-  

W C i p f i “ U b ,  s i ę  d osta ła  t a m ,  k Sd ,  n a jw ięcej  l « ^

{ E y ! t  &

Stwo w ie d z ie  do u p a d k u , do w y s tę p n e j  n ę d z y .  nas

, 0S“ “ 's a  Z z 1 ó t . T « s y T , z y l V  św“ .a P u  mlodaieć, w E |  » » :n a stęp u je ,  8 ą  to z ło te  k ło  y  p y' £ d r o w ą  Co k ocha  s ię  w  c z y s ty c h

K S T  « m y  pr V i |  a S . Ł e  i s L i m . k  z d o b y w a m y  sobie .  D la  tego  
S * k t o  p i s i e !  m a  tuk p D a f  i » k p e t y s z l o b y  m u  j u t r o  zd ae  su m ien n ie  liczbę,

2 p o c h o d n i ę  „  o 6n i -
ska  kościo ła  d asz  pracom  literackim k ieru n ek ,  co b ęd zie  k ra jow i p o ż y t e c z n y m ,  
ska  k o ś c io ła , d asz  p w s z y s t k ic h  kolejach kraju u c h o w a łe ś  imie

S n "  a ś”  S  S S ł o  e"ę8św i.d .c tw ,o pow szechtego szacunku, wyborem  
n a  przewodnika T ow arzystw u naukowemu krakowskiemu |  ja k u , w ysoki rząd
nie bez zaszczytu  diao^soby^Jwojej^y^oc^wajii^i^zatwierdz|ł^Vkskaziij^na^tern

o b y w a ł e l i ™  co b ęd z ie  T o b ie  o sta tn ig  k o r o n ,  d łu g ie g o  i c b w a le b n e g o ^ z y c ia

T w e g o .  T w r c y a .
D o n o s z ą  paryskiej  P r e s s e  z  K o n s ta n ty n o p o la  pod  dniem 3 0 .  M a ja ,  że  

o d b y ła  s ię  tom k o n fer en cy a  p e łn o m o c n ik ó w .  P r u s y ,  b a r d y m a  i R o s y a  z g a ­
d z a m  s ie  w  k w e s t y i  K s i ę s t w  N a d d u n a js k ic h ,  i w ie lk i  w e z y r  i minister s p r a w  
z e w n ę t r z n y c h  u z n a ją ,  iż m o c a r s tw a  te za jm u ją  w ł a ś c i w e  s ta n o w is k o ,  p a r y ­
s k i e m u u k ła d o w i  od p o w ied n ie .  Oba K aim ak am y o t r z y m a ją  w  tej mierze  s t o s o ­

w n e  in stru k cy e . Azya.  , . , , , . .
B o m b a y  11 .  Maja. -  P o d ł u g  n a jn o w s z y c h  w ia d o m o ś c i  z  P e r s j i ,  s . ę -  

e a i a c y c h  z  M oh am era  do  2 6 . ,  z B u sz ir  d o  3 0 .  K w ie t n ia ,  p o s ta n o w i ł  j e n e r a ł  
O u t r im  z a tr z y m a ć  u  siebie w s z y s t k i e  o k r ę t y  i w o jsk o  i o d r o c z y c  odejśc ie  
n ie k tó r y c h  p r z e z n a c z o n y c h  do B o m b a y  o k r ę t ó w  p r z e w o z o w y c h .  M o w io n o ,  iż  
w o i s k o  angie lsk ie  d o p ó ty  w  P e r s y i  p o z o s ta n ie ,  d o p ó k i  m e b ę d z i e  s p e łn io n y  w e  
w s z y s t k ic h  s w y c h  p u n kta ch  i w a r u n k a c h  układ  p o k o j o w y ,  a m ia no w ic ie  co  do  
c w a k u a c y i  H eratu I dla teg o  w o j s k a  z a p e w n e  w  tyra m ies iącu  j e s z c z e  m e staną  

u Z w i e  rze  b y ł o  ja k o  tak ie ,  i chociaż  w  k o rp u s ie  e k s p e d y c y j n y m  
c h o r o b y  f i ę  z w i ę k s z a ł y ,  nie m asz  atoli  d o tą d  p o w o d u  do skarg .  W  In d y a c h  
w s c h o d n ic h  panuje  p o k ó j .  Oznaki n iesubordynacy . i  m ie d z y  S e p 0/ 3™  w  B e n -  
„ ai;j ,n ilcaia z w o ln a .  —  K aporta  z  B irm a d o n o s z ą ,  ze  11 .  K w ie tn  a całe  p raw ie  
I t l .  S g h u n  s p ło n ę ło .  W ie lk i ,  z a p n . y  w s z e lk ie g o  ro d za ju  s t a ły  s ,ę  p a s t w ,

p ło m ie ni. -------------- -

Kronika miejscowa.
D 19  C z e r w c a  —  Z p r a w d z i w y m  bólem  p r z y c h o d z i  nam tu  za -

S S u i - S  S &  u , :
s z y c h ,  a nam nie p r z y n o s i  z a s z c z y t u ,  źe  tak m ało  j e s t e s m y  g o sc in m .

(Nadesłano.)  . . .
D nia  8  b. m. o d b y ł  s ię  w e  L w ó w k u  w  o b e c  całej r o d z in y ,  i l i ­

c z n e g o  g ron a  r ó w i e ś n i k ó w ,  k tó r z y  ze  w s z y s t k ic h  s tron  K s ię s tw a  p o sp 163^ ' 1 
uczc ić  pam ię ć  zm a r łe g o ,  o b rzą d  p o g r z e b o w y  s .  p. B o le s ła w a  Ł ą c k ie g o .  Z  
i  w s p ó łc z u c ie  które  w i e ś ć  o p r z e d w c z e s n y m  j e g o  z g o n ie  w e  w s z y s t k ic h  ko łacn  
t o w a r z y s t w a  n a sze g o  w y w o ł a ł a ,  n a j w y m o w n i e j s z y m  są  d o w o d e m  z a s łu g  z m a r ­
ł e g o  "Zasług m ó w i ę ,  bo dobra  w o la  i in te n c y c  ś w ię t e  j u ż  dziś  są  z a s ł u g ą ,  
a gd z ież  s ą  c z y n y  pokolenia n a s z e g o ?  i k tó ż  z nas w  ob ec  t r u m n y  j e g o  śm ia ł  
D ow iedzieć  sobie,  ja m  nadeń zd z ia ła ł  w ię c e j?  T y l k o  c z ło w ie k  z  n ie p o sp o l i ty m  
charakterem , t y lk o  c z ło w ie k  w ie lk ieg o  serca potrafi  w  t y m  krótkim  czasie  j e ­
dnać sobie u m y s ł y  i serca  t y c h  w s z y s t k ic h  k tó r z y  się  d o  n iego  zb l iży l i .  K o ­
c h a n y  o d  r ó w ie ś n ik ó w ,  p o w a ż a n y  od  s ta r s z y c h ,  c z y  liż z m a r ły  miał  m e p r z y -  
iaciela a p r z y ja c ió ł  B o le s ła w  Ł ą c k i  miał w ie lu  i s z c z e r y c h .

J u ż  z w ł o k i  j e g o  s p o c z ę ły  na w iek i  w  g rob ie  o j c ó w ,  w  p o śr ó d  d łu g ie g o  
z a s łu ż o n y c h  p r z o d k ó w  s z ereg u ,  ale pam ię ć  j e g o  ż y ć  b ęd zie  w  sercach  n a s z y c h  
b o  źe  p o w t ó r z ę  s ło w a  w y m o w n e g o  k a p ła n a ,  z g o n e m  j e g o ,  w ie lk a  p o zo sta ła  
szczerba  w  g ro n ie  u a s z e m , a c iężar  o b o w i ą z k ó w  p o zo s ta ł  ten  s a m , a praca  
która  nas  czeka ta sam a m o ż e  w ię k s z a  je s z c z e .  __________ _ _ _ _ _

(Nodesłano.)
Wspomnienie pośmiertne.

K ie d y  ż o łn ie r z o m  na s tr a c o n y m  s t o ją c y m  poczc ie ,  n ieprzy jac ie lska  kula  
zabierze  z  sz e r e g u  t o w a r z y s z a ,  to  ł z a  z a ś w iec i  w  o k u  i ża l  s e r d e c z n y  śc iśn ie  
serce k o le g ó w ,  b o  j u ż  niema tego ,  k tó r y  c ię ż k ą  z  nimi dziel i ł  d o lę  i w  w a lc z ą ­
cy c h  rocie  n iema g o  kim zas tąp ić .  P o d o b n e g o  uczuc ia  d o zn a je m y  p o w sz e c h n ie ,  
i lekroć śm ierć  n ieu b ła g a na  u c z y n i  szczerb ę  w  kole d o b r y c h  z n a j o m y c h  na­
s z y c h ,  i lekroć z  tego  nie n a z b y t  s i lnego  z a s tę p u  n a r o d o w e g o  u b ę d z ie  szerm ierza .  
T e m  sz cz e r s z y ,  tem g ł ę b s z y  t e d y  b y ł  ża l  p o w s z e c h n y ,  k ied y  za g rzm ia ła  s m u ­
tna no w in a  o  n iespodzianej  śm ierci  m ło d e g o  t o w a r z y s z a  n a sz e g o  ś. p. B o le ­
s ła w a  Łąckiego .  T o  też  w  l ic z n y m  zastęp ie  zebrali  s ię  8 .  b. m. w  L w ó w k u  
z  r ó ż n y c h  stron  K s ię s t w a  o b y w a te le ,  m ianow ic ie  m ło d z i  n ie b o sz c z y k a  znajom i,  
a b y  ostatn ią  w y ś w i a d c z y ć  p o s ł u g ę ,  a w z r u s z e n ie  i żal n ie u d a n y  jaki  w s z y s t ­
k ic h  p r z y t o m n y c h  p r z e j m o w a ł ,  d o w o d z i ł  ogó lnej  i szczerej p r z y c h y ln o ś c i  dla  
zm a r łe g o  i tej p r a w d y  którą  tak p ięknie  w  m o w ie  p o g r z e b o w e j  w y r a z i ł  ks iądz  
P r u s in o w s k i ,  źe  nad  w s z y s t k ą  lu d zk ą  w y m o w ę ,  s i ln ie jszą  i bardziej p r z e n ik a ­
j ą c ą ,  j e s t  m ilcząca  w y m o w a  śmierci. A  z a p r a w d ę  b y ł o  po kim i ^westchnąć  
i  zap łakać .  B o  i k tó ż  nad  z g a s ł e g o  przy jac ie la  n a sze g o ,  w  s m u t n y c h  czasach  
n a sze g o  ż y w o t a ,  u m ia ł  lepiej dzielić k a ż d ą  dolę  l o s ó w ,  kto p o g o d n ie j s z y m  
u m y s ł e m  z n o s i ł  p r z e c iw n o ś c i ,  kto s e rd eczn ie j szy m  b y ł  dla p r z y ja c ió ł ,  kto n ad  
n ie g o  u s łu źn ie j szy r a  i w y la ń s z y m ?  P r a w d z iw ie  d z ie w ic z a  ła g o d n o ść  j e g o  u m y ­

s łu  i n a j tw a r d s z e  ch arak tery  u jm o w a ć  potrafi ła  i śm ia ło  o  nim p o w ie d z ie ć  m o ­
żna, źe  ź y l  i um ar ł  n iezn ając  n iep rzy ja c ió ł .  A  n ie ty lko  w  polu  t o w a r z y s k ie g o  
p o ż y c ia  ś w ie c i ły  p ięk n e  d u s z y  j e g o  p r z y m io ty .  I lekroć sp r a w a  p o w s z e c h n a  
g ło ś n ie j s z a  o d e z w a ła  się  p o tr z e b ą ,  ilekroć k r e w n y ,  p r z y ja c ie l ,  z n a jo m y ,  po  
radę  lub p o m o c  do n iego  się  u d a w a ł ,  z a w s z e  w  sz lachetnem  se rcu  j e g o  ż y w e  
na te g l o s y  b u d z i ło  s ię  echo ,  z a w s z e  z  sz c z e r ą  g o t o w o ś c i ą  s ta w a ł  do r z e c z y  p u ­
b l icznej,  z a w s z e  s ł o w e m  i u cz y n k ie m  p o tr z e b u ją c y m  s p ie s z y ł  ku p o m o c y ,  t r z y ­
m ając  się  p r z y te m  w  za szczy tn e j  sk ro m n o śc i  o n e g o  w z n io s ł e g o  s ło w a :  źe  n ie -  
w ied z ia ła  lew ica ,  co c zy n i  praw ica .  Z a ś  ja k o  tęcza  na niebie, tak  nad p ięknem i  
d u s z y  jeg o  p rzy m io ta m i  ś w ie c i ła  j a s n y m  prom ien iem  m y ś l  r o d z in n a ,  O n a  to  
w s z y s t k i e  jego  s p r a w y  o ż y w i a ł a  i ona te ż  to  sprawiła,^ ze  r z ą d z ą c  o g l ę ­
dnie m a ją tk iem , u w a ż a j ą c  g o  raczej za  d e p o z y t  sobie  p o w ie r z o n y ,  z  k torego  
nic uron ić  n ie w o ln o ,  u m ia ł  b y ć  j e d n a k  u p r z e j m y m ,  p r z y ja c ie l sk im ,  g o śc in n y m ,  
z  ca łą  se r d eczn o śc ią  d u s z y  p r a w d z iw e g o  P o la k a ,  a dla s ł u g  i p o d w ła d n y c h  
p r a w d z i w y m  przy ja c ie lem  i op iek u ne m . I do c z e g o z  m e u p r a w n ia ło  takie d u ­
s z y  u sp o s o b ie n ie ?  J a k że  p ię k n y ,  w  nadzie je  obfity  ż y w o t ,  takie z a p o w ia d a ły  
p oczątk i?  A ż  oto ,  j a k o  w ich er  p ię k n y  k w ia t  z r y w a  p rzed  za w ią z a n ie m  o w o c u ,  
śm ierć  na g ła  i n ie sp o d z ie w a n a  w  samej w io ś n ie  ż y c i a ,  (bo  z a le d w ie  lat <59 li­
c z y ł )  z e r w a ła  rodzin ie  s y n a  i brata ,  r ó w ie n m k o m  t o w a r z y s z a  i przy jac ie la ,  
w s z y s t k im  p r a w e g o  o b y w a te la .  W i ę c  ze  łzam i s ta n ę l i ś m y  n a d  t y m  g r o b e m  

i ża? nam Si {  U o a y !  d o  s . r a ,  b o  j . k .  i M m .  o .  s tr a c o n y m  
poczcie  p a tr za l i śm y  na z w ł o k i  t o w a r z y s z a  n a sz e g o  m ó w ią c :  n iem a g o  i  k to*  
g o  za s tą p i?  O z a p e w n e :  niema g o  i k to z  g o  z a s tą p i?  p o w i e m y  j e s z c z e  m e  raz  f  żalem , c z y  to w  kole n iew innej  m łodz ieńczej  z a b a w y ,  c z y  to  w  p o w a ż n e j  
sp r a w ie  s ł u ż b y  p o w sz e c h n e j ,  k ied y  s p o j r z y m  na o p u s to sz a łe  m iejsce  z  k tó ­
r e g o  p rzez  p iękne,  p o g o d n e  oko ś. p. B o le s ła w a  p r z y ś w ie c a ła  nam ja sn a  d u s z y  
l e g o  p o - o d a  T a  ł a g o d n o ś ć  i p o g o d a ,  która t o w a r z y s z ą c  m u  p rzez  n ie d łu g ą  
kolej ż / w o t a  j e g o ,  n ieo p u śc i ła  g o  i w t e d y ,  k ie d y  o k r o p n e  cierpienia śmiertelnej  
c h o r o b y ,  odbierając  w s z e lk ą  nadzieję  p o w r o t u  do ż y c i a ,  s t ra s z l iw em i b o le ­
śc iami w s t r z ą s a ł y  ca łą  j e g o  f i z y c z n ą  naturę .

(Nadesłano.)

Cztery Lelewela broszury
0  przedm iotach  archeolog i i  k ra jow ej  w  w y d a n i u  p o n o w io n e m  w  L o z n a m u

u  Ż u p a ń s k ie g o  r. 1 8 o 7 .  . .
1)  C ześ ć  b a łw o c h w a lc z a  S ł o w i a n  i P o lsk i  z  d r z e w o r y ta m i  w  te scie  

i m ied z io ry ta m i  7 ^  z łp .

A u t o r  d op atru je  w  p o m ie n io n em  dzie le  ze  z w y k ł ą  sob ie  b y s t r o ś c ią  i  t r a ­
fn o śc ią  c iągle i s to ty  r z e c z y ,  sk rz ę tn ie  g r o m a d z i  i r o z p o z n a je  w sz e lk ie  podania
1 prace ,  jak ie  s ię  ty lk o  w  t y m  w z g lę d z ie  p o j a w i ł y .  O statn ie  w y d a ń .  ^ B a ł w o ­
c h w a ls t w a *  z o s ta ło  znaczn ie  p o m n o ż o n e  w  sk u tek  prac i publi  )  
P r z y b o r o w s k i e g o  (o  M ik o rzy ń s k ich  kamieniach  z  f iguram i i nap isam i r u m c z n e -  
m i ) ,  K aźm ierza  S z u lc a  ( o  w y o b r a ż e n ia c h  i u r o c z y s to ś c ia c h  n a s z e g o  ludu)) i - 
rola R o g o w s k ie g o  (o w y k o p a l i s k a c h  L e ż a js k ic h ) ,  k tóre  lu b o  me• J R j j n ę  y  
o ty l e  na rzec z  j e g o ,  ż e b y  p o jm o w a n ie  o n e jz e  i s y s t e m  w y k ł a d u  z m ie n i ły  (  
t e g o  nikt na L e le w e lu  nie w y m o ż e  a p rzy n a jm n ie j  d o tą d  m e w y m ó g ł ) ,  to  s p o ­
w o d o w a ł y  j e d n a k  autora  do u zu p e łn ien ia  tu  i o w d z ie  s w e j  p r a c y  i do  o z n a c z ę -  
nia s ta n o w isk a  s w e g o  w z g l ę d e m  s ta n o w isk a  o s o b  p o m ie n io n y ch .  O b sta w a n ie  
p r z y  raz p o w z i ę t y m  ro zk ład z ie  u ła tw ia  zap o zn a n ie  s ię  z  dz ie łam i autora  i m o -  
d y f ik a c y a m i  r o z m a ity c h  w y d a ń  —  ale u trud n ia  nader p ozn a n ie  r z e c z y  p rzez  
l iczne w tr ą c a n ie  r o z m a ity c h  d o p i s k ó w ,  p r z e r y w a j ą c y c h j e d n o l i t y  w y k ł a d  p r z e d ­
m iotu .  N ajbardziej  b i ją c y m  p r z y k ła d e m  tej n ie d o g o d n o ś c i  j e s t  w ła ś n ie  w  m o ­
w i e  b ęd ą c e  dzie ło ,  k tóre  zam iast  j e d n e g o  w s z e c h s t r o n n e g o  i s y s t e m a t y c z n e g o  
w y k ł a d u  z a w ie r a  d w ie  o b o k  siebie u m ie sz c z o n e  r o z p r a w y  o  j e d n y m  i tyra s a ­
m y m  p rzed m ioc ić :  m ia no w ic ie  1) »cześć  b a łw o c h w a lc z ą  S ł o w i a n  i L olski*  
u m ie sz c z o n ą  w  tom ie  w s t ę p n y m  P o lsk i  śr ed n ic h  w i e k ó w  i 2 )  .b a ł w o c h w a l s t w o  
S ło w ia m .  u m ie sz c z o n ą  w  p ie r w s z m  tom ie  P o ls k i  śr ed n ic h  w i e k ó w ,  l y m  p 
sob em  m a m y  w s z y s t k ie  m a te r y a ły  i u w a g i  L e le w e la  w z g lę d e m  te g o  p rz e d m io tu  
w  jednej  zebrane książce ,  ale nie w e d ł u g  j e d n e g o  p lanu.

P o d  w z g lę d e m  p o jm o w a n ia  r z e c z y  r ó z m  się  L e le w e l  o d  w s z y s t k ic h  s w o  
ich  p o p r z e d n ik ó w  tw ie r d z ą c ,  ź e  p o g a ń s c y  S ł o w i a n i e  m im o p o ja w ia n ia  się  
u  nich niezliczonej ilości  im ion  i postac i  b o sk ic h ,  w y z n a w c a m i  by l i  nic po - 
th e izm u  —  ale m onothe izrau ,  czcili nie w ie lu  ty lk o  j e d n e g o  b o g a  —  w  rozraai-

tyCh i e i f c z e m ^ b y ł ^ w S ł u g  L e le w e la  to n a j w y ż s z e  S ł o w i a n  b ó s t w o ?  C z y  
i s to tą  c z y s to  d u c h o w ą  po za  św ia te m  b y tu j ą c ą  c zy l i  t ez  s i lą  t y lk o  w  s w ie c ie  
f i z y c z n y m  się  o b ja w ia jącą .  » W n o s i ć  m o żn a ,  m ó w i ,  z e  w e  czci b a ł w o c h w a l ­
czej s ło w ia ń s k ie j  b y ł  p a n te iz m ,  u b ó s tw ia n a  natura * O raz  Je d ? a k z ® d ° £ ® ;  
»ale ta b oska  natura nie w y m a g a ła  czci s t w o r z o n y c h  r z e c z y ,  o j  )  
stwarzającej rzeczy Istoty wszechmocnej, j e s t  o b ja w e m  m o c y  
N ie!  tak  b y ć  n ie m o g ło :  to s ą  r z e c z y  z u p e łn ie  sobie  p ’ [!an t |je;zm
z w y z n a w a n ie m  i s to ty  n a d p r z y r o d z o n e j  w  p arze  isc  n iem o  , P f  ti 
nie z a w ie r a  w  sobie  b yn ajm n iej  j e s z c z e  p o l . th e .z m u ,  ani isabe.zm. 
z m u ;  pantheizm  nie j e s t  czcią  p o j e d y n c z y c h  t w o r o w  na “ rJ> off<51ne n a -  
s i ł y  ( f i z y c z n e j)  w s z e c h ś w ia t e m  w ła d a ją c e j ;  a tak j a  je  J ,  • d z ;aja 
cze ln e  p r a w o ,  p o m im o  w ie lorak ich  j e g o  z j a w . s k ,  k tóre  w - p r z y r o d y e  d ała  

i ś w ia t  u tr z y m u je  -  tak też  j e d n e g o  w y s t a w i a n o  s o b ‘« ^ f r; j f s'ini ; 1t ; c z irći 
i s to ty  o b jaw am i.  A le  ja k  n ie m o ż n a  sob ie  w y s t a w i e  y  P n ieDOir a o w a n o  
istn iejącej  i działającej  bez b y t u  ś w ia ta  m a ter y a ln eg o ,  p 0b i a w i eaia. Z r e -  
b o g a  bez p r z y r o d y  i po za  św ia te m  i n i g d y b y  m ep oję  j, ‘ jn(j 0 _

braźan iach  u r o c z y s to ś c ia c h  r e h g y n y c n  w  . .  s ! o w fańska la

p o k r e w ie ń s t w o  ś le dz ie  . a!e nie m o g la  się  całk iem  od n ich

D raw a ( P r a w e )  f i z y c z n e g o  i p s y c h y c z n e g o ,  ale m e  a b s tr a k c y jn y m  the izm em .
L e le w e l  p o w i i d a ,  źe  »ni D ł u g o s z  ni n a ś led m k i  j e g o  n ieznalez li  m ię d z y  b o ­

gam i ni s ło ń c a ,  ni k s iężyca .*  A le ć  jeże l i  c zcz o n o  o z y w c z ą  s i łę  n a tu r y ,  to  
czcz o n o  j ą  p r z e d e w s z y s t k ie m  w  Z ie m i ,  S ł o ń c u  i K s i ę ż y c u ,  j a k o  w  ciałach  
k tó r e  w e d ł u g  w y o b r a ż e ń  s t a r o ż y t n y c h ,  n a jp o tę ż n ie j s z y  w p ł y w  na stan  i r u c h
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wszechświata w yw iera ły .  Ziemia była  po ds taw ą, środkow ym  i początkowym 
punktem stworzenia. Ziemia rodzicielka bogów i ludzi, żywicielka ich (hym n. 
arph. 14, 26, 2 7 )  zw ana także R h eą  albo Artemis polymastos, Dianą wiclo- 
p iersiową przedstawiała jedność b ó s tw a ,  była  zatem bóstwem jednem we 
trzech osobach ( tria  virginis ora Dianae. Tergeminamyne  Hecaten. Aeneis 
IV. 511 .— Nocturnis ululatibus harrenda Proserpina tr ifo rm i  facie larvales im­
petus comprimit. Opulei metamph. XI. p. 216. —  Trivia , tr inis copitibns har-  
rifica. Minutii Tel octav. p. 48). T a c y t  powiada, że mieszkance południowych 
w y brzeży  morza Bałtyckiego czcili Nertę tj. Matkę Ziemię a sąsiedni im E sto-  
wie (P ru sa cy )  Matce Boskiej cześć oddawali (Tacit germ. cap. 40  et 45). W a -  
cerad także XII. wieku pisarz czeski p o w ia d a , źe Słowianie Zeme (ziemię) za 
bóstwo uważali. W reszcie  czeraże innem b y ły  wszystkie niewieście postacie 
bóstw  słowiańskich: czem Marana czyli Marsanna, Ziewonia czyli Dziewanna, 
Nija czyli Niwa, jeżeli nie boginiami Ziemi, kiedy j e  W acerad, Długosz, Gwa- 
gnin i S trański p o ró w n y w a  z Hekatą ,  Cererą, Dianą albo P roserp iną?  Czem 
Konrada urspergcóskiego Cyca o wielu piersiach, k tórą  Cererą zowie. Czem 
Strzedowskiego magdeburska Dziewa na wazie stojąca i morawska Krasopani 
trzym ająca  t rzy  jabłuszka w  prawicy a w  lewicy kulę z wyobrażeniem słońca, 
księżyca, ziemi i morza? Czemźe innem, jeżeli nie s twórcą  bogów  i świata, 
ow ym  Ileimolda wszechmocnym bogiem bogów, z którego krwi w yszła  reszta 
b o g ó w ?   ̂ _ .

A  w pantheistycznej troistości cóż może być obok ziemi ważniejszego nad 
słońce i księżyc? Herodot powiada, że T hrakow ie  obok Certensis (polymastos) 
czcili jeszcze Dianysa i Ceresa. "Słoneczny zaś b łyskot Dionysa sławili T raccy  
wieszcze Eumalp i Orfeusz (Diod. sicul. I. 2. Orph. ap. Macrob. I. 18, 2 3 ;  ap. 
łracb. in Tira. 2, 3 etc.) Słońce bowiem jes t  Titanem, samo przez się nieśmier­
telny Z eus ,  ojciec czasu, oko świata (litewski Okkopirnos, Auschweit) ,  żyw e 
światło (hymn. orph. 8). W  orfickiej nauce światło jako druga osoba troistości 
jes t narzędziem stworzenia ,  rozpędzenia ciemności, ożywienia człeka « Lecz 
Dionysos powiada Lelewel, stał się słońcem dopiero po w yp raw ie  Aleksandra 
Macedoóskiego.« Czyż Orpheusza, Eumolpa i Homera hym ny , które słoneczny 
b łyskot Dionysa opiewają , dopiero po w ypraw ie  Aleksandra Wielkiego p o ­
w s ta ły ?  W szakże  j e  przytacza Plato i inni przed Aleksandrem ży jący!

Ale Lelewel »uchyla z przed oka thrackie a tern bardziej frygijslue o b y ­
czaje jako przeobrażające się i wczesno od gecko-słowiańskich odryw ające  się 
w  strony  dalekie." Jednakże i Czech i W acero d  pow iada , źe słowiańskie bó ­
stwo Bel, Belboh je s t  tem samem, co bóstwo słońca Baal — a S trzańsk i,  że 
bóstw o H asan ,  odpowiadające morawskiemu J o s e n , nadwiślańskiemu i nad- 
odrzańskiemu Jesse, litewskiemu Jev  — było bóstwem słońca! "Długosz prze­
czy, mówi Lelewel, aby jasność/Jesse była  słońcem, gdy  j ą  zowie Jowiszem, 
co jes t coś wyższego." Ale wszakże i frygijskiego athesa czczono, w edług  
Makrobiusza, na początku wiosny jako  Jow isza  —  a w  lecie jako Heliosa czyli 
Słońce (w  jesieni zaś jako  łagodnego Jao  a w  zimie jako P lu tona)?

Zkądżeby się wzięły i coby znaczyły  w naszych powieściach i pieśniach 
ludow ych  uosobnienia słońca i księżyca jako  władz wszechmocnych i w sz y s t ­
kowiedzących, jako braci dobroczynnych? Jakżeby  sobie można w ytłóm aczyć 
odezwy jak następująca:.

Świeć, świeć słoneczko 
Dam Ci jajeczko 
W eźmiesz je  do raju itd.

Albo sw ą piosnkę śpiewaną w  pierw szy  dzień wiosny p rz y  obnoszeniu w b ły ­
skotki przybranego św irku  (obraz zm artw ychwstającego Atesa), nowem L a­
tem zwanego:

Pani gospodyni 
Nowe Latko w  sieni 
Okieneczkiera wyglądajc ie  
Dwa jajeczka w  koszyk dajcie 

Dla Nowego Latka.
Jak  ow ą odezwę do księżyca w  pełni:

Zawitaj księżycu now y 
A bym  nieuznał bolenia g łow y,
Tobie niebieska korona 
A  mnie zdrow ie  i fortuna.

Czem wezwania i w ykrzyki,  jak  owe w śpiewach żmudzkich: Lado Lado 
Saule (Lado  i słońce) ,  albo w  w ojennych : Lala Halela (owa w edług  K nap- 
skiego vox  excitantis ad congressum , qua barbari in bello u tu n t u r ) ; albo owe 
w  pogrzebow ych śpiewach M azurów  pruskich, które Hartknoch przytacza: 
Halele, Lole!  (i prócz ty  menie u m ra l?  itd.) — jeżeli nie bogów  Lela  i Pole/a 
przez Kromera z Dioskurami porów nan ych ,  k tórych w edług  T acy ta  w  okoli­
cach O dry  czczono? Strzański Polela uw aża za Dionysa czyli bóstwo słońca. 
Jeżeli więc Palel, Halel (Helias) b y ł  słońcem — to jego bra t  Lei, Lado (według 
Długosza bóg Ores czyli M ars) w ed ług  w yobrażeń  słowiańskich (w yrażonych  
w  powieści o siedmiu krukach i innych) by ł księżycem. Dla tego też jeden 
z  najs tarożytniejszych herbów  polskich (rozpowszechniony także w  księstwach 
dunajskich), oznaczony obrazem księżyca nazyw a się Leliwa  tj. god ło ,  tarcz 
Lela, Lelawa (Dług. IX. p. 1124. X I. p. 2 4 2 )  A na jednem z naczyń prylwic- 
kich napotykam y uosobnione (z tw a rz ą  ludzką) wyobrażenie słońca i księżyca, 
k tó rym  zdaje się kapłan ofiary czynić dotykając się k ry w u lą  g łow y  ludzkiej 
p rzed  nim na stole leżącej, ponieważ na nie ma zw rócony  w zrok swój. W  J i i -  
terbok zaś była  św ią tyn ia ,  podobna owej przez Mosadego opisanej,  z jednem 
tylko okrągłem oknem, przez które promienie wschodzącego słońca do wnętrza 
gmachu wpadało.

Jakże te wszystkie zjawiska i wskazówki zdołamy sobie w ytłum aczyć ina­
czej, jeżeli nie przez cześć oddaw aną —  nie ziemi, słońcu i księżycowi —  ale 
b ó s tw u ,  istocie duchowej objawiającej się głównie i przedewszystkiem w sile 
działającej ziemi, słońca i księżyca? T e  trzy  potęgi odrębne, lecz zgodnie dzia­
łające, m ogły  przedstawiać i przedstawiały jedność bóstw a we trzech osobach. 
Takie pojmowanie rzeczy tłumaczy wszystkie wzmianki daw nych  pisarzy i z ja ­
wiska, ukazujące się w  obrzędach, śpiewach, powieściach, obrazowaniach, a nie 
sprzeciwia się bynajm niej ,  jak  Lelewel sądzi, czci uduchownionej —  owszem 
je s t  w łaściwym  pantheizmem, a nie politheizmem, sabeizmem lub feticzizmem. 
Jeżeli kronikarze średniowieczni, jeżeli pisarze s tarożytni nie w  tak dobitny 
sposób określali rodzaje pojęć religijnych, jak  my to czynimy — to natural­

nym  tego powodem była ta okoliczność, że nie każdy  a może i żaden z nich 
nie był wtajemniczony w  m ysterya  tych ba łw ochw alstw  i tem mniej miał spo­
sobność i czuł potrzebę badania p ierwotnych pojęć czci swej — a pow tóre ma­
ją c  z bałwochwalstw znany mu jedynie  politheizm Greków i Rzymian na m y ­
śli, kładł głównie przycisk przy  charakterystyce i opisie czci greckiej i słowiań­
skiej na w iarę w jedynego boga. Pomimo ułatwionych i w yrobionych nauk 
teologicznych, pomimo upowszechnionej instytucyi kaznodziejstwa, których 
św iat s ta roży tny  nie znał,  »> d z i s w milionowych roonotheizmu wyznawcach 
wieluż je s t  co zgłębić usiłuje, wieluż jes t  tych  naw et co myśl sw oją natęża lub 
za trzym a« , co to jes t  t ró jca?  Jakież wyobrażenie o chrześciaństwie byłby 
w  stanie powziąć i dać np. chiński kupiec albo nawet uczony z widoku wnę­
trza cerkwi albo z rozm owy z ciemnym chłopem i popem rosyjskim?

Chcąc poznać właściwości bałwochwalstwa słowiańskiego nie możemy się 
ograniczyć na literze przekazanych nam wiadomości, ale winniśmy zgłębić pod­
stawę i ducha w yobrażeń  ludów  staroży tnych  ze Słowianami pokrewnionych 
i sąsiadujących, a następnie oznaczyć i wykazać rozw ój i modyfikacye, jakim 
te pojęcia w  kolei czasów i okoliczności u każdego z tych narodów  uległy — 
pautheizm bowiem Indy ów, dualizm Persów, monotheizm S y ry jczyk ów , sabe- 
izm A rab ó w , fctyczyzm Egipcyan, politheizm Greków i Rzymian w pierwo­
tnym  sw ym  kształcie, podobnie jak  budowa ich ciała i mowy do siebie zbliżane, 
z czasem się dopiero rozw inęły  i w yrobiły  — a u Słowian mianowicie pan- 
iheizm do monotheizmu się podniósł — lubo pierwszy z nich nie by ł nigdy zu- 
pełnie zm ys łow y a drugi całkiem oderwany. Jeżeli Izraelici, k tó rzy  mieli naj- 
jaśniejsze pojęcie o jedności bóstwa i najsilniejsze w nią w iarę ,  częściowo cią­
gle ulegali sabeizmowi i feticzyzmowi a częstokroć popadali w  nie wszyscy 
jakże można przypuścić ,  żeby Słowianie byli zawsze zwolennikami czystego 
monotheizmu i czci uduchownionej?  t ,

T y le  o systemie, metodzie i treści wyłożonej przez Lelewela czci naszych 
przodków. R óżn im y  się w je j  pojmowaniu od autora znacznie. Ale ta różnica 
niknie prawie w stosunku do sposobu zapatrywania  się reszty wykładaczów 
tej rzeczy, którzy w  czci S łow ian u p a tru ją  wszystko inne tylko nie (uducho- 
w niony) pantheizm lub (uzm ysłowiony) monotheizm i z każdej nazw y i obrazu 
bóstwa jedynego  tw orzą  odrębne bóstwa. Oni popadają w taki sam błąd, ja -  
kiby pełnili c i , coby chrzcścian posądzali o wielobóstwo i cześć zwierząt, wi­
dząc uchylające się ich g ło w y  przy  w ym aw ianiu  tak nazw y Jezus ,  jako i Ma- 
r y a ,  bóg ojciec, sy n ,  duch św ięty ,  s tw órca ,  odkupiciel, wszechmocny, zba­
wiciel, C hrys tu s ,  tró jca, opatrzność , lub spostrzegając na obrazach naszych 
o łtarzy  postacie owcy, gołębia, krzyża, (ognistego) ję zy k a ,  (gorejącego) krza, 
(opromionego) oka itp. w . . .  - -

Przechodząc od ogółu do szczegółów winniśmy oświadczyć autorowi wdzę- 
czność za skrzętne zebranie i przedłożenie wszelkich m ateryałów  ku wyjaśnie­
niu rzeczy s łużących ,  za skrupulatne oznaczenie ź róde ł ,  z których czerpał 
i w yk ładó w , z k tórych korzystał. Żałow ać tylko przychodzi, że Lelewel nie 
korzystając z powtórzonego wydania swej pracy, pozostawił niedokładności, 
k tóre z łatwością sam m ógł dostrzedz albo które mu przez powagi od niego 
uznane nakazanemi zostały tak np. jeżeli pow iada , źe "s tarodaw ny bałwan 
Sw ankow ita  z nałożonym na szyję gnojem  wleczony by ł w obec słowiańskiego 
ludu ,  potem pocięty w  sztuki i sp a lo n y :» zamiast powiedzieć, że ten bałwan 
z zarzucanym na kark postronkiem  wleczonym był etc. (fecit rex  produci si­
mulacrum illud antiquissimum Z w antevit et ju s s i t  mithi fu n e n i  i Lallum ejus 
et trahi per medium exercitura etc. Helmoid II. 12-); albo jeżeli nazwę djabła 
t łumaczy przez dwie wole (dóo-ftoulać), podczas kiedy powszechnie jest wia- 
domą i p rzy ję tą  rzeczą, źe djabeł (oidftoAoę) oznacza oszczercę, zwodziciela 
i pochodzi od dixftd)2(o zwodzić ,  oczerniać. Przedewszystkiem wystrzegać się 
powinien au tor  takowej niedokładności w  przytaczaniu zdań obcych swoim 
p rzec iw nych , jaką  je s t  naprzykład  twierdzenie, źe »K. Szulc wywodzi p rz y ­
jaciela od T re y a  czy Pria  a T y r a  boga od bohatyr"  podczas kiedy on (razem 
ze Szafarzykiem ) tak w y raz  przyjaciel, jako i nazw ę skandinawskiej bogini 
T re y i  i słowiańskiej bogini (W aceroda) Prii w ywodzi od sanskryckiego pri 
(p rzych y lny )  —  a w y raz  bohatyr od w y razó w  boh i tu r  ( tu r  buhaj. Szkoda, 
że au tor  pomimo przytoczonej przez siebie przestrogi Schleichera: hors la me­
thod  point de salut i przyznania  się do nieznajomości lingwistyki nie zdołał 
w strzym ać sie od etymologizowania i pomimo, źe w ie, iż lingwiści łachowi jak 
Schleicher, Miklosich, Szafarzyk w yraz  bóg w y w odzą  od sanskryckiego bhag 
czcić, bies od bhas świecić, niebo od nebhas obłoki itd. niezarzucił swego 
w y w o d u  tych wszystkich w y razó w  od słowa byc, ale go w  nowem wydaniu 
swego dzieła powtarza. Powiada wprawdzie Lelewel, źe go »w etymologiach 
i wielu innych razach objaśniał jego przyjaciel Wojciech Kazimirski dla zapo­
bieżenia, aby  jego uwidzenia nie snuły  się bezkarnie, bez kontroli", lecz i "K a­
zimirski potępił sanskrytein w y w ó d  w yrazu  niebiosa od być« a Lelewel go je ­
dnak nie zarzucił. Ztemwszystkiem, lubo p. Kazimirski znakomitym je s t  oryen- 
talis tą, to nie dał jednak dotąd żadnych dow odów  znajomości lingwistyki; 
inna zaś jes t  rzecz biegle językami w ładać  i pod względem praktycznym je  znac 
a inna poznać je  pod względem organizmu i pokrewieństwa. Jak najgrunto- 
wniejszy i najbystrzejszy lingwista czyli znawca organizmu i pochodzenia ję z y ­
k ó w  może całkiem być pozbawion umiejętności władania praktycznie językami, 
tak samo i największa biegłość praktyczna w  językach  nie jes t dostateczną do 
orzekania o pochodzeniu, pokrewieństwie i organizmie w y razó w  i form j ę z y ­
kowych. Co się też najkompletniej potwierdza w  niniejszym przyp adk u ,  albo­
wiem w edług  zdania sędziów kompetentnych, lingwistów fachowych są prawie 
bez w y ją tk u  wszystkie w y w o d y  etymologiczne Lelewela mimo rady  i kontroli 
Kazimirskiego mylne. .

Przez to jednakże bynajmniej nie myślę twierdzić, ażeby etymologie prze­
ciwników Lelewela, żeby mianowicie w y w o d y  K. Szulca b y ły  prawdziwe, 
choć prawidelnie czynione. Żadna nauka, żadna metoda, żadna naw et zdolność 
nie je s t  w stanie zapobiedz błędom i fałszom szczególnie w  tak probleraatycz 
nych kwestyach —  może tylko ich liczbę nieskończenie zredukować. Pracę za 
autora uw ażam y  pomimo w skazanych i niewymienionych usterek i niedos a 
tk ów  za dzieło, które swój przedmiot więcej w yjaśniło  niż badania K oreg 
kolwiek z jego poprzedników i które sw ym  następcom największe tru

Pragniem y gorąco, ażeby Opatrzność dozwoliła autorowi c h o ć  w dotych 
czasowy sposób ponowić wydanie wszystkich sw ych  dzieł t ’k
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zyskalibyśm y przez to 'p rzy stęp n ą  instrukcyą, obfity m ateryał i rozieg ly  a pe­
w n y  fundament do dźw igiiien ia  w sp a niałego gm achu naszej

Stowarzyszenie kupieckie w Poznaniu.
Zgrom adzenie d. 13. Czerwca 1857 . 

i  o d y .
Okowita0) na miejscu (bez beczki) 2 2 | — 2 3 ^ ; z beczką na bieżący miesiąc

2 3 f  pien ., na Lipiec 2 4  pien.
Bardzo ograniczony obrot interesów .

*) fe  beczkę po 9600 g Trallesa.

W iadomości Siaiidlowe.
B e r l i n ,  12. Czerwca.

Pszenica 5 4 - 9 2  tal., 8 7  funt. pstra polska 8 7  tal. .
Ż y to  na Czerwiec i Czerwiec Lipiec 4 d | - 4 6 J  ta l., na Lipiec Sierpień  

4 6 t _ i  tal., na S i e r p i e ń . W rzesień  4 6 f - 4 7 i - 4 7  tal., na W rzesień  P aździer­
nik4 4 7 — 4 tal., na Październik Listopad 46A — 4 7  tal.

Olej rzep iow y na Czerwiec i C zerw iec Lipiec 17 ta l., na Lipiec Sierpień  
1 6 i _ i  tal., na W rzesień  Październik 15,4— » t a l ,  na Październik Listopad  
1 5 4 - 1  ta l.’ na L istopad Grudzień 15 tal.

O kowita 2 7  tal., na Czerwiec i C zerw iec Lipiec 2 6 f — 27^  ta l., na Lipiec  
Siem ień  2 7  Ł  ta l., na Sierpień W rzesień  2 7 ^ — 1  tal., na W rzesień  P a­
ździernik 2 7 - 4  tal., na Październik Listopad 2 6  J tal.

4 S z c z e c i n ,  12. Czerwca.
Pszenica 8 5 4 - 9 0  tal., na C zerw iec 7 9 4  tal; ,  ,  .
Ż y to  4 5 J — 4 6 |  ta l., na C zerw iec, Czerwiec L ipiec, Lipiec Sierpień i 

Sierpień W rzesień  4 6  tal., na W rzesień  Październik 4 6 4  tal.
Olej rzep iow y 174 ta!-> na Czerwiec 1 6 #  ta l., na W rzesień  Październik
tal.

3 O kowita 1 3 4 4 - 1 3 4  pet., na Czerwiec Lipiec 1 3 | — 4 4  pet., na Lipiec
Sierpień 12 4  pet-

G d a ń s k ,  11. Czerwca. — W  p ozy cy i targów  angielskich nie. w idzim y  
roateryalnej zm iany. Ze strony sprzedających żądanie w y tężo n e; ze strony  
kupców  oględność i bojaźń w chodzenia w  obszerne tranzakeye. Z ew sząd  do­
n o szą , źe pola w  Anglii stoją prześlicznie. D o w o zy  krajowej i zagranicznej 
pszenicy są znaczne. Obecne w ięc w y sok ie  ceny utrzym ują się  w  mniemaniu, 
źe Am eryka w tyra roku bardzo m ało lub m oże naw et nic nie przyszłe. G dyby  
się  jednak w  skutku inaczej miało okazać, upadek cen zb o żo w y ch  b y łb y  m o- 
żebnym .

W  ciągu tygodnia dostaw iono do L ondynu:
t n  Bobu Siemie lniane M ki ,

Pszenicy.  Jęczmienia. Owsa. ; grochll . j rzepak. 1Uą

z kraju 8 4 1 7  1 7 6  2 3 0  5 8 9  „  —  —
z  zagranicy 4 5 ,0 1 3  1 4 ,6 4 1  7 0 ,1 4 7  2 9 7 7  6 6 5 1  —

Tal .
2
3
3
1

s g r .
21

5
11
15

fen.
8

8

2 5  -

sgr.
2 6
U
2 5
25
2 6  
2 6

fen.
8
8

8

T argi szkockie, irlandskie i prow incyonalne trzym ały  się od londyńskiego  
słabiej, będąc pod b liższym  w p ły w em  dobrych nadziei zbioru.

W e  "Francyi targi obojętne, więcej w szakże dążności ku uchyleniu się. 
W  Ilo la n d y i, Belgii i Hamburgu ceny trzym ały  się mocno bez m ateryalnego  
w szak że  podniesienia.

N a naszej giełdzie b y ło  dość ochoty  do kupna; po cenach daw niejszych  
szukano lecz taniej najpiękniejszych z w y so k ą  w a g ą ,, tudzież ordynaryjnych  
gatunków . Średnie najmniej znajdow ały  odbytu . Z y to  w  połow ie tygodn ia  
znacznie się  by ło  podniosło, dziś słabiej stoi w  cenie. Sprzedano w ciągu ty g o ­
dnia pszenicy 4 7 ,2 2 0 , ży ta  1 2 ,4 2 0 , grochu 2 1 0 0 , jęczm ienia 540 .

P łacono za szefel pruski w agi beri.
P szen icy  8 6 — 8 7

8 8 - 9 1  
9 1 - 9 4

Ż y ta  7 9 — 8 8
O wsa
Grochu , v .  . • 1

Cały d ow óz z Polski w  tym  roku po dzień dzisiejszy  w y n o sił pszenicy
6 6 6 ,2 0 0  sze lli, ży ta  3 5 5 ,5 0 0 . . . u .

Gdańsk w  ciągu Maja w y s ła ł pszenicy do A n glii, Francy 1 1  H iszpanii
1 5 6 ,7 8 0  szefii; ży ta  do A n g lii, H olandyi i N orw egii 1 6 3 ,1 4 0 ;  grochu do A n ­
glii i H olandyi 5 8 ,3 8 0 ,  jęczm ienia 4 3 ,5 6 0 ,  siemienia lnianego 1 4 ,5 8 0 . Lzas 
m ieliśm y d żd ży sty  i c iep ły , pola się pop raw iły .

T oru ń  przeb yło  pszenicy 5 6 ,7 0 0 , zy ta  1 0 ,5 0 0 , grochu 6 6 0 , belek dgbo- 
w y c h  8 2 7 3 ,  sosn o w y ch  2 1 ,6 0 4 , bali ła sz tó w  2 61 .

Kursa zam ian: L ondyn 1 9 8 , H am burg 4 5 f .
Alexander Makowski Comp.

Przybyli do Poznania 13. Czerwca.
B A Z A R :  Dziorzbicki z Zawór,  Ożegalski z Gościejewa, Lewandowski z Miłosławie, 

; iZapalowska z Szamotuł,  W ieniawski i Yaz z Brukseli.
H O T E L  D R E Z D E Ń S K I  M Y L I U S A  : hr. Biliński z Glesna, Dziembowski z Lenar-  

towa, Morawski z Lubonia , Sander z Chareic, Jewioszewski z W arszawy, Kalkstein 
z inieliyna, Maass z Szczecina, Fredek ing  z Lipska,  Spiro z Berlina.

H O T E L  D C  N O R D :  hr. Miączyński z Pawłowa, Koszutski z Jankowa, Zaremba 
■ z Morki, Żelawski z Góry, Gortheim z Pniew, Oppenheimer z Moguncyi.

P O D  C Z A R N Y M  O R Ł E M :  Grochowski z Miłosławia, Meyn z W oli ,  Szulczewski
z Runowa. .  , ,  „

H O T E L  P A R Y Z K I :  Hulewicz z Cbobielina, Kreycht z Nekli, Jasiński z irzem eszna .  
P O D  Z Ł O T Ą  G Ę S I Ą :  Petras z Dąbrowy.
P O D  Y V I E L K I M  D Ę B E M :  Żeromski z Brzozy.
P O D  B I A Ł Y M  O R Ł E M :  Radecki z Dąbrowy, Melke z Berlina.

S> P O D  ' T R Z E M A  L I L I A M I : ' Jesionek z Schierzig, Rybicki z Biechowa.
W  M I E S Z K A N I U  P R Y V V A T N E M :  Lewandowski z Kwidzyny,  ul. Półwiejska 8 ;  

Prus imski z Szwecyi,  ul. Berlińska 15 A ;  Roliński z Goździkowa, Schafłler z Psia-  
nek, św. Marcin 14.

Teatr polski z Krakowa.
W  niedzielę 12. Czerwca: Mieszczanie i kmiotki 

czyli Handlarz Bydła z Krakowskiego. Kom edya  
w  3  aktach z niemieckiego przez Fr. Kajser. {

W  wtorek 16 . Czerwca: Hrąbia na Wątorach. 
K rotochw ila wierszem  z X V I. w iek u , w  2  aktach 
przez W ł. Syrokom lę. Pepita W Swarzędzu. F ra­
szka w  1 akcie przez W . L. A n cz y ia . _________ ^

Dnia 11 .  b .  m. rozstała się z tym  św iatem  
w  M i e ś c i s k a c h  pod B u k i e m  ś. p. Kon- ,  
s t a n e y a  z S y p n i e w s k i c h  K o l s k a .  Z w ło ­
ki przew iezione będą do P o z n a n i a  w  ponie­
działek dnia 15. b. m. poczem około godziny 2, 
po południu kondukt pogrzeb ow y uda się od 
bramy B e r l i ń s k i e j  na cmentarz Ś g o  W o j­
ciecha , o czem krew nym  i przyjaciołom  donosi 

pozostały  m ąż A  l e x  a n d e r  K o 1 s k i.

Księgarnia N- Kamieńskiego i Spółki w P ozna­
niu (w  Bazarze) odebrała i poleca:

b a s u s j e .
P o w i e ś ć  n i e z m y ś l o n a .  2  tom y.

Cena 2  Tal. 10  Sgr.

Księgarnia N. Kamieńskiego i Spółki w  Pozna- 
( W Bazarze) odebrała i po leca : T a i .  s gr.
Lud ukraiński przez Ant. N ow osielsk iego 2  t. 5  —  
Pisma krytyczno-filozoficziie, przez tegoż 2  t. 3  10  
Pamiętniki Bartłom ieja M ichałowskiego od  

roku 1786 . do 1815 . ogłoszone przez
H. hr. R zew uskiego  5  to m ó w ....................

W arszaw iacy i Hreczkosieje, kom edya p.
A . W ien ia r sk ie g o ..............................................

N iem cy i Szw ajcarya przez W łodz. B u ­
dzyńskiego 2  tom y . . . . ...........................

Litti z Helgoland przez tegoż . .̂...................
K orynna czyli W ło ch y  przez Stael . . . .
H istorya naturalna system atyczn ie  ułożona  

podług znakom itych naturalistów  przez 
P. E. L eśniew skiego, z rycinam i koloro-
wanem i 3  t o m y ...........................................   <

O przeznaczeniu d z iew icy  jako kochanki i 
narzeczonej, oraz zasady p rzyzw oitego  
ułożenia, uprzejm ości i godności . . . .  

W y ch ow an iec  X IX . w ieku czyli przepisy

6 20

20

1 25  
-  2 5  
1 20

10 —

-  2 5

T a l .  S g r .

p rzyzw oitośc i i dobrego t o n u .......................  1 5
J N iew iastą, przez W .. W ię lo g ło w sk ieg o  . . . —  10  f  Nauki dla ludu o 1 0  przykazaniach B o ży ch  —  2 0  

H ym ny kościelne p rze ło ży ł z łacińskiego  
t  ks. arcybiskup H oł o w i ń s k i    . 2  —

f  OBWIESZCZENIE.
P rzy  publicznej sprzedaży fantów  z tutejszego  

lom bardu m iejskiego w  sw oim  czasie u iew yku pio-  
nych, okazała się w  dniach 2 7 . 2 8 . i 29 . m. z. prze- 
w y źk a  dla n iektórych . za sta w o w y ch  d łużn ików . 
W łaściciele  rew ersó w  na zastaw y pod Nr. 1 2 ,2 2 8 . 
1 4 ,178 . 1 4 ,2 8 2 . 1 4 ,3 1 0 . 1 4 ,3 6 4 . 1 4 ,4 3 9 . 1 4 ,4 5 6 . 
1 4 ,4 8 0 . 1 4 ,530 . 1 4 ,5 7 4 . 1 4 ,5 8 2 . 1 4 ,5 9 7 . 1 4 ,695 . 
1 4 ,7 1 4 . 1 4 ,724 . 1 4 ,7 4 5 . 1 4 ,785 . 1 4 ,8 3 0 . 1 4 ,8 8 0 . 
1 4 ,9 4 0 . 1 4 ,9 5 6 . 1 5 ,2 0 3 . 1 5 ,3 1 8 . 1 5 ,457 . 1 5 ,5 2 2 . 
1 5 ,5 7 8 . 1 5 ,5 8 2 . 1 5 ,6 9 4 . 1 5 ,7 8 8 . 1 5 ,8 4 9 . 1 5 ,850 . 
1 5 ,8 6 7 . 1 5 ,8 8 6 . 1 6 ,0 1 0 . 1 6 ,0 1 7 . 1 6 ,0 9 6 . 1 6 ,137 . 
1 6 ,1 7 7 . 23 . 140 . 143. 173 . 2 1 0 . 4 4 3 . 4 9 8 . 5 0 8 .  
5 0 9 . 526 . 5 5 1 . 6 2 9 . 6 3 2 . 7 1 2 . 7 8 2 . 7 9 7 . 8 0 6 .  
9 0 2 . 9 5 6 . 9 6 6 . 9 6 9 . 9 8 4 . 10 0 5 . 1150 . 1214. 
1297 . 1454 . 1 5 0 1 . 1 5 0 4 . 1531 . 15 5 5 . 1615. 1627.
1 6 9 0 . 1696 . 17 2 7 . 19 1 8 . 1924 . 1 9 4 4 . 19 8 0 . 1984 .
1985 . 19 9 0 . 2 1 3 4 . 2 1 5 3 . 2 1 7 7 . 2 2 3 0 . 2 2 3 5 . 2 2 5 4 .
2 2 6 9 . 2 3 0 2 . 2 3 1 0 . 2 3 2 7 . 2 3 3 0 . 2 3 6 1 . 2 3 8 9 . 2 4 2 3 .
2 4 3 0 . 2 4 6 9 . 2 4 7 8 , w zy w a m y  niniejszem , aby w  
przeciągu 6  ty g o d n i, najpóźniej zaś do 2 0 . Czer­
wca r. b. zgłosili się do tutejszej miejskiej kassy  
lom bardowej i odebrali za oddaniem rew ersu na za­
sta w y  i za kw item  p rzew y źk ę  pozostającą po p o ­
trąceniu otrzym anej pożyczki prow izy i aż do czasu  
sprzedaży fantu i k o sz tó w , w przeciw nym  razie 
w p łyn ie  przew yźk a  ta stosow n ie  do przep isów  do 
miejskiej kasSy u b o g ich , a rew ers zastaw y wraz 
z prawem  dłużnika zastaw nego upadnie.

Poznań dnia 7. Maja 1 8 5 7 .
M a g i s t r a t .

K r ó l e w s k i  S ą d  p o w i a t o w y ;  
w yd zia ł dla sp raw  cy w iln y ch  w  P o z n a n i u .

P ozn ań , dnia 3- Grudnia 1856 . 
O s k a r o w i  N o w a c k i e m u ,  partykularzow i w  

P o z n a n i u  ukradziono podług podania w  nocy z dnia 
6. na 7. Lutego 18 5 3 . z pomieszkania jego  następu­
jące  listy  zastaw ne P o z n a ń s k i e  po 3 f  § :
Nr. 7 8 / 3 5 9 .  Z a k r z e w o  pow iatu  K r o b s k i e g o  

na 2 0 0  Tal.
Nr. 3 9 / 3 4 4 9 .  D ł o ń  pow iatu  K r o b s k i e g o  na 2 0 0  

Tal.

bez kuponów .
Posiedziciele jakow i ty ch  listów  zastaw n ych  w z y ­

w ają s ię , aby się najpóźniej w  terminie na 
d z i e ń  15.  W r z e ś n i a  1 8 5 7 . z rana o godz. lOtej 
przed Ur. N e u m a n n ,  R adzcą S ą d u  p ow iatow ego, 
w  izbie naszej instrukcyjnej w yznaczon ym  zgłosili, 
w  przeciw nym  bow iem  razie oczekiw ać m o g ą , iż  
całkow ite um orzenie tych  listów  zastaw n ych  nastąpi.

O B W IE SZ C Z E N IE .
Term in do w yd zierżaw ien ia  dóbr G o ś c i e j e w a  

w  pow iecie K r o t o s z y ń s k i m  na dzień 16. Czer­
wca r. b. w yzn aczon y  znosi s i ę , a natom iast in n y  
termin na d z i e ń  8.  L i p c a  r. b, z południa o g o ­
dzinie 4tej w yznacza  się.

P ozn ań , dnia 13. Czerwca 18 5 7 .
D y r e k c y a  P r o w i n c y a l n a  Z i e m s t w a .

Zarząd tutajszego zakładu potrzebuje 2 5 0  sążn i 
brzozow ych  w  szczepach m ocnych , z d r o w y ch ,  
św ieźo n y ch  w  połow ic przed , a drugą połow ę pod­
czas następnej zim y. D o  przyjęcia cen i zawarcia  
ugod y w yzn a czy liśm y  termin na d z i e ń  27 . Czer­
wca o godzinie 4  po południu.

K ościan , dnia 12. Czerwca 1857 .
D y r e k c y a  D o m u  P o p r a w y .

N auczycielka, P o lk a , nie m uzykalna, szuka um ie­
szczenia. B liższą  w iadom ość udzieli księgarnia iV .  
Kamieńskiego i Spótki w  Poznaniu  
(w  Bazarze).

Nauczyciel d om ow y szuka um ieszczenia. B lizszą  
w iadom ość udzieli księgarnia N. K a m i e ń s k i e g o  
i S p ó ł k i  w  Poznaniu (w  Bazarze)

ZEUSCHNERA pracownia fotografowania
i malowania portretów przy  W ilhelm ow skiej 
ulicy  Nr. 25 . obok H otelu B aw arskiego, je s t  o tw ar­
ta codziennie od god zin y  9. do 4.

Stosunki familijne sp o w o d o w a ły  mnie do przesie­
dlenia się z W i t k o w a  do BBat'USew«l pod  
S t r z a ł k o  w e m ;  o czem  donoszę szanow nej publi­
czności z nadm ienieniem , że ztąd praktyką lekarską 
zajm ow ać się będę tak samo, jak dotychczas.

JParusetVO pod S t r z a ł k o w e m  w  Czer­
w cu 1857 . l i r .  L an g iew icz*



Zakład wodą l e czą cy  mtr- Schonsicht -m '
w e Frauendorfie pod Szczeeinem.

Aby używać z korzyścią kuracyi w odnej, jest 
nieodzownie potrzebny pobyt w  zakładzie odpowie­
dnio urządzonym. Takow y jest przeżeranie zało­
żony i myślę iż je s t wzorowy. Leży on 250' nad 
powierzchnią morza, nad czarowniczo położoną wsią 
F r a u e n d o r f ,  i  mili od S z c z e c i n a ,  z najpię­
kniejszym widokiem na rozległą i cudną dolinę Odry, 
na wolnem i czystem powietrzu.

Do leczenia takowego zalecają się przed innemi: 
choroby w ątroby, które przez silne tuszowania szyb­
ciej , pew niej, z równoczesnem wzmocnieniem w y­
leczone zostaną, niż w Karlsbadzie i Marienbadzie, 
wszelkie nabrzmienia śledziony i towarzyszące im 
często febry uporczywe i dychawiczność, w szel­
kie opuchania i opuszczenia się
tnaciey, jako też stany hemoroidalnc w ka­
żdej postaci z towarzyszami ich, chorobami błoń 
ślózowych, reumatyzmem chronicznym, zatw ar­
dzeniem stolca, jednostronnym bólem głowy (mi­
greną) i różą nałogową, tudzież chorobą skóry. 
Bardzo dobre skutki osiągnięto w  padaczce (epile­
psy i) i w cierpieniach mlecza pacierzowego nie zbyt 
daleko posuniętych, jako też pewne uleczenie we 
wszelkich słabościach narzędzi płciowych.

Dla nieznających języka niemieckiego nadmieniam, 
źe podpisany lekarz i właściciel zakładu mówi także 
po francusku, po angielsku i po włosku.

D r. Scharlan.

Pastyle na wszelkie choroby piersiowe,
j .  Medal ą. na uleczenie całkowite chorób piersiowych, jakiemi są : katar, kaszel, dychawi- ^ srebrny + 
Z  X  czność, ściśnienie piersi i t. d. niema nic skuteczniejszego i lepszego jak  P a l ę  £  1845. %
TaaaaaŹ P ectora le  przez aptekarza G e o r g e  w E p i n a l .  Lekarstwo to sprzedaje 
się we wszystkich miastach w  Niemczech, a w PoznatltU ,  tylko w  Cukierni i fabryce karmelków 
i czekolady A. Szpingiera ,  na przeciw zegaru pocztowego.

F abryka  nasza tektur sm o- 
łow cow anych ogniotrw a­
łych  W P oznan iu  przy ul. Szy- 
ferskiej Nr. 13. pod zarządem A. K r z y ­
ż a n o w s k i e g o  cieśli, poleca rzeczone te­
ktury w arkuszach do 100 stóp długości a 
3 stóp szerokości, niemniej swe szlU-
czne ru ry  kam ienne tło 
przepustów  i m ostków  6 - 9
i 12 cali średnicy w świetle mające i podej- 

i muje z yw a ra n cyą  pokrywanie da- 
; chów tekturą i wykonywanie robót rozmai- 
! tych z asfaltu.

Bfischer i Hoffmann, A. Krzyżanowski,
w Neustadt-Eberswalde. w Poznaniu.

Dla cierpiących na oczy!
Za zezwoleniem Król. Ministerium oświe-

Tekturę smołowcowaną bezpieczną od ognia 
z fabryki Panów  Alberta Damkę & Comp. W  B e r -  
l i n i e  i M o a b i c i e ,  doświadczoną, w skutek roz­
porządzenia Król. Miuisteryum wydziału rękodzieł, 
rzemiosł itd. a następnie poleconą, ma w zapasie i
sprzedaje po cenach fabrycznych

R u d o łf R absilbęt
Spedytor w P o z n a n i u .

Sprzedaż bydła rogatego.
^ ___ ..... Dominium Gtieschwitz  przy
dworcu kolei źelaznćj TrachenberU , roa 
na sprzedaż od 21. m. b. kilka młodych stadników, 
od l i  do 2 lat starych, i w  tym samym wieku kil­
ka jałow ic, rasy szwyckiej (od Rigi pochodzące) 
które natychmiast odebrane być mogą.

Mi. Gollschllny.
W  majętności Mbabiskiej jest do 

sprzedania 900 skopów tłustych, ale nie- 
zapasionych.

A lIA C Y A .
Dnia 2. i 3. Lipca r. b. odbędzie się w  MŁOS- 

mO wie  pod C z e r n i e j e w e m  powiatu Gniezn, 
wyprzedaż żywego i martwego inwentarza z wol­
nej ręki i za gotową zaraz zapłatą. Chęć kupić 
mających zaprasza się.

Kosmowo, dnia 8. Czerwca 1857.

Gospodarstwo chłopskie w D ługiej Go­
ślinie  P °d  Mur .  G o ś l i n ą  pod Nr. 24 ., składa­
jące się z 70 mórg ornej roli najwięcej II. klassy i 
18 mórg łąk dwusiecznych, jest z wolnej ręki do 
sprzedania.

Zdatnemu gorzelaneinu, do ma­
jętności w której około 450 mórg jest obsadzonych 
kartoflami; — wskaże miejsee, handel żelaza

I I .  Cegielskiego w  Poznaniu.
pod względem aoDroci i irwaiosci w aiuune, Kamerdyner bezżenny, znający język niemiecki,
i mokrości uznałem jako d o s k o n a ł ą ,  i dla tego n0Sjadają Cy  chlubne atesta i rekomendacyeznakomi-
uźytą też została do pokrycia wielkiej części zabu- t ^  p an)5Wi poszukuje stosownego dla siebie miej-
dowań tutaiszei Poznańskiej fabryki guano. sca. tn .  lub za eranica. Bliźszei wiadomości udzieli

Tekturę sm ołow cow aną to p o ­
krycia  dachów  Z fabryki A l b e r t a  D a m -  

c e m a . ke SC Co mp . ,  W  k o m i s i e  w P o z n a n i u  u P a n a
m a ila  I l f l  f t P 7 V  R u dolfa  R a b silb er ,  doświadczywszy ---------------------------------------------  _ _ _ _ _

1311 U H l i S I A I t ^ U  i*  l l U t *  H u>  p0d względem dobroci i trwałości w  zimnie, cieple Kamerdyner bezżenny, znający język niemiecki,
n a  o s ł a b i o n y  w z r o k ,  do  w z m o c n i e n i  a ó c z  : — H^ t n n a l s .  i dla teeo . . . . . . .  . . u -------j ------------1—
i n a  z a p a l e n i a  óc z  jest prawdziwa do nabycia 
tylko w głównym składzie dla W . X. P o z n a ń ­
s k i e g o  u

P a n a  budwika «9aim Meyera
w Poznaniu, N o w a  ul i ca .

Flaszeczka 8łótowa kosztuje w  pomienionym skła­
dzie wraz z przepisem używania 16 S g r .  mniejsze 
flaszeczki 10 S g r.

Offerty przyjm uje się franko i będą tylko kupcom 
posiadającym zupełne zaufanie w miastach powia­
towych W. X. P o z n a ń s k i e g o  udzielane.

NiSSa, dnia 1. Czerwca 1857.
Stroiński.

Krzyże, tablice i kamienie,
lane z metalu, rznięte z piaskowca i 
marmuru do 1500 Tal., dostarcza z pię­
kną pozłotą podpisany i wlaśnie otrzy- 
mał nowe, które obejrzeć można.

MMermann R in g . 
Poznań, Fryderykow ska ulica Nr. 33.

W Składzie mebli, luster i obić
S. Hronthala i Synów

jest zapas i to w znacznym doborze posadzek mocno 
i dobrze zrobionych z m iazssego drzew u  
dębow ego  jako i z wykwintnych zagrani­
cznych gatunków drzewa, roboty mozaikowej, sprze- 
daw ają się po umiarkowanych cenach fabrycznych 
od 70 Tal. do jednego pokoju począwszy. Pow yż­
szy handel podejmuje się zarazem kładzenia tych po­
sadzek, niemniej umeblowania całych pomieszkań.

Stofanow ski ,  Rzeźbiarz w P o ­
z n a n i u  na C h w a  l i s z e  w i e  Nr. 13- poleca 
skład różnych kamiennych nadgrobków, i 
podejmuje wszelkie roboty z kamienia za 
umiarkowane cen\

dowań tutajszej Poznańskiej fabryki guano 
Poznań, dnia 15. Marca 1856-

A* IA pO W itZ , chemik.

Odwołując się na powyższe obwieszczenia dodaję, 
źe podejmuję się także kompletnego pokrywania da­
chów t e k t u r o w y c h  i oznajmiam, iz tutejszy bla­
charz Pan Kelber pokrywa dachy w zw yż wymie­
nione. Wtudolf R absilber,

W apno m ularskie  
O blam ki w apn a  

W apno do m ierzw ienia  
z p ieców  w Gogolinie i G ora- 

zdzu  .
podaje do sprzedaży w najlepszych gatunkach i po 
cenach jak  najniższych

Kantor sprzedaży wapna w  Poznaniu 
A. Krzyżanowski. Rudolf Rabsilber.

Teodor Baartk.

P i e r w s z ą  nadsełkę ś w i e ż e g o  p ra w d zi-  
wego angielsk. P aten t. P o rtl. 
Cementu  otrzymał i poleca tamo

R u d o lf R absilber ,  Spedytor.

Świeży Portland i Szczeciński Cement
u A. Krzyżanowskiego w Poznaniu,

przy ulicy Szyferskiej Nr. 13.

W czwartek dnia 18. Czerwca.

sca, tu , lub zagranicą. Bliższej wiadomości udzieli 
Pan P ietrow ski  w Hotelu du Nord w Po­
znaniu.

P r z y  u licy Sto JłMarcińskieJ
IV r, .5.9. jest poniieszkanie od Sgo Jana^ t. r. na 
2giem piętrze, od Sgo Michała dwa pomieszkania 
na parterze do wynajęcia.

Świeżego wędzonego łososia Wezerskiego poleca 
tanio Gutm acher ,  Kramarska ulica 19.
(obok Hotelu Eichborna).

Cukiernia i fabryka karmelków
A. Szpingiera

n a p r z e c i w  p o c z t o w e g o  z e g a r a  poleca po naj­
tańszych cenach, wielki swój w ybór najsmaczniej­
szych konfitur, cukierków i karmelków, jako też 
codziennie świeżych ciast. Niemniej poleca rów ny 
swój w ybór najdelikatniejszych francuskich cukier­
ków, najlepszych win i innych orzeźwiających trun­
ków.

Znaczny zapas francuzkich i własnego w yrobu 
Cukrów, Karmelki i Ciasta co dzień świeże, lody 
w  kilku gatunkach jako wszelkie chłodniki poleca 
Cukiernia

Antoniego Pfitznera  w Poznaniu. 

Kurs giełdy berlińskiej._________

Dnia 12. Czerwca 1857.

pociągiem przed połudn.

-Proszek na mole.
Najskuteczniejszy i najlepszy środek ku zabespie- 

czeniu od moli wszelkich futer, sukien, kobiercy, 
sztrykow anych lub wyrabianych towarów, mebli,

Nowy ten przez wielokrotne doświadczenia i roz- 
maitemi okolicznościami przy  wszelkich materyach 
jako skuteczny uznany proszek, poleca w puszkach
po 5  S g r .  .. XT

lu d w ik  J a n  M eyer ,  ulica Nowa.

dowiozę

krowy dojne z ł£gu Noteckiego
wraz z cielętami i kilka młodych stadników. 

Mieszkam w  oberży 
„Zum Michborn“  p rzy  placu karaelaryjn. 

W. U am an n ,  handlerz bydła.

400  młodych owiec ma na sprzedaż 
Dominium C zaJkO W O  pod G o s t y n i e m .

Pożyczka rządowa dobrowolna . . . .
dito z roku 1850. . . .
dito z roku 1852. . . .
dito z roku 1853. . . .
dito z roku 1854. . . •

Obligi długu skarbowego.....................
dito premiów handlu morskiego . . 
dito Marchii Elektoralnej i Nowej
dito miasta B erlina ............................
dito dito .................

Listy zastawne Marchii Elekt, i Nowej 
dito Prus Wschodnich. . .
dito Pom orskie....................
dito W . X. Poznańskiego .
dito W . X. Pozn. (nowe) .
dito Szląskie  ................
dito Prus zachodnich. . . .

Bilety rentowe Poznańskie.................
Louisdory................................   • • • •
Akcye kolei Żelazn.Starogr. Poznansk.

S to . Na pr. kurant
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